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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


MAJESTAT RZECZYPOSPOLITEJ. 


Ksiądz Metropolita krakowski, książę Adam | Władysławy, Zygmunty idee mocarstwowe Polski 


n 


Sapieha powziął decyzję przeniesienia trumny Józe- piastowskiej i jagiellońskiej, Tu zbierały się sejmy 
fa Piłsudskiego z krypty św. Leonarda do krypty koronacyjne; stąd wychodziły akta państwowe naj- 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów. Uczynił to samo» wyższej wagi, decydujące o wojnach i pokoju. Tu 
wolnie, wbrew opinii Naczelnego Komitetu uczcze- „oddawano cesarzowi co cesarskie”. Stąd promie- 
nia pamięci Marszałka Piłsudskiego — Komitetu, na niował przez liczne wieki Majestat Rzeczypospolitej. 
czele którego stoi Prezydent Rzplitej. Nie zmienił | | tu powstała skarbnica pamiątek narodowych, tu 
też swego postanowienia, kiedy Głowa Państwa gromadziły się arcydzieła sztuki i artyzmu, tu każdy 
hstownie zwróciła się do Metropolity z prośbą o załom muru, każdy kamień i każda cegła mówi o 
pozostawienie na miejscu trumny Marszałka. wielkości, o tradycji. Tu przez stulecie niewoli zbie- 
„Zaszedł fakt — stwierdza w swym piśmie do | gała się tęsknica pokoleń, grzejąca się w blaskach 
Prezydenta szef rządu gen. Sławoj-Składkowski — minione] świetności I wylatująca w tę przyszłość 
niewykonania woli Pana Prezydenta Rzplitej przez którą dopiero ziścił Józef Piłsudski... 
obywatela polskiego”. Fakt ten stanowi „obrazę | ś I dlatego też instynkt każdego z nas czyni 
Majestatu Rzeczypospolitej”. | z Wawelu jakby „enklawę”, wyłączoną spod jurys- 


dykcji kogokolwiek bądź. | dlatego też uważamy 
Wawel za wspólną własność, za ogólne dobro na- 
rodowe, które powierzamy pieczy Majestatu Rzeczy» 
pospolitej, symbolizowanej przez Głowę Państwa, 

| A jeśli tak jest, jeśli w głębi poczucia narodo- 
| wego panuje jednomyślność co do Wawelui wszys. 
tkiego, co się w nim mieści — to uchylić musimy 
zarazem myśl, aby jakiekolwiek siły mogły sobie 
rościć prawo do decydowania, wyłączyć musimy 
jakąkolwiek jurysdykcję inną, niż tę, którą wykonu- 
je Majestat Rzeczypospolitej. Nie znaczy to prze: 
cież, abyśmy nie oddawali Bogu co Boskie; w spra- 


Stajemy głęboko wstrząśnięci wobec tego faktu. 

Trumna Wskrzesiciela Polski, mieszcząca Jego 
doczesne szczątki, nie jest relikwią kościelną, o któ- 
rej mogą decydować tylko władze kościelne. Przed 
tą trumną kornie chylą czoła wszyscy Polacy, jest 
ona świętością dla całego narodu. W imię też tej 
zbiorowości działa Komitet uczczenia pamięci Józe- 
fa Piłsudskiego. Dlatego też na czele Komitetu stòi | 
najwyższy dostojnik Państwa, symbolizujący Ma- 
jestat Rzeczypospolitej. 

Jedna z podstawowych zasad, na których Ko- 


ściół katolicki oparł swój stosunek do państwa — wach religii i Kościoła katolickiego z pewnością 
to słowa Chrystusowe: „Oddawajcie, co jest CE” | nikt nie ma zamiaru uchybienia ezci i posłuchu, a 
sarskiego cesarzowi, a co jest Bożego Bogu” (Św. też i w obrębie katedry na Wawelu w rzeczach 
Łukasz 25), Mieści się w tym mądre rozgraniczenie | kultu religijnego. Ale w sprawach, wybiegających 
agend władz kościelnych i świeckich, mieści rów- i 


poza kompetencje władz duchownych, decyzja 


nież i nakaz poszanowania dla tego, co dziś okreśs | spocząć musi w ręku, wyrażającym zbiorową wolę 


lamy mianem „Majestatu Rzeczypospolitej”, a czego | Narodu i Państwa. 

wyrazicielem jest Głowa Państwa. | Wawel, skarbnica pamiątek narodowych i sie 
| tu wysuwa się pytanie: czyż miejsce w któż | dziba Głowy Państwa, nie może być terenem samo- 

rym mają spoczywać doczesne szczątki Józefa Pil- | wolnych zarządzeń, z jakiejkolwiek strony pocho- 

sudskiego, jest wewnętrzną sprawą kościelną? Czy | dzących. Jest własnością narodu, Jest wspólnym 

sprawa ta może być rozstrzygana decyzją dostojni- | naszym dobrem, pozostającym pod pieczą Pierwsze- 

ka kościelnego, a wbrew wali reprezentującego Ma- go Obywatela Państwa, Pana Prezydenta. 

jestat Rzeczypospolitej Prezydenta? Czyż jurysdykcja Tego domaga się zbiorowa wola wszystkich 

księcia Kościoła objąć ma siedzibę Głowy Państwa |. Polaków. I nie dopuści też do żadnego od tej za- 


i skarbnicę pamiątek narodowych, jaką jest wzgó- 


sady uchylenia. Oddajemy Bogu co Boskie. Otacza» 
rze Wawelu? 


my tych, których Pismo św. określa jako „dobrych 


Bo w tym tkwi przecież istota sprawy, Wawel | pasterzy”, czcią i miłością. Ale bronimy również 
był siedzibą władców Polski: Piastów, Jagiellonów. Majestatu Rzeczypospolitej przed ingerencją ze stro- 
W murach tego zamku kształtował się szmat dzie- | ny tych, którzy nie przejęli się duchem przykazania 


jów naszego państwa. Tu wykuwali Bolesławowie, | zawartego w słowach Chrystusowych... 


Król Rumunii Karol II przybywa do Polski. 
Najpierw do Warszawy, gdzie odda wizytę, złożoną 
mu przed dwoma tygodniami przez Prezydenta Rze- 
czypospolitej prof. dr. Ignacego Mościckiego. 

Władca zaprzyjaźnionej i sprzymierzonej z Pol- 
ską Rumunii pozna stolicę naszego kraju, przyjmie 
wyrazy  najserdeczniejszych uczuć, składane mu 
przez całe społeczeństwo polskie, a następnie za- 
pozna się z Wojskiem Polskim — z tą realną i 
wielką siłą, na której Polska opiera swój byt nie- 
podległy i nienaruszalność swych granic. Pozna 
monarcha rumuński Wojsko Polskie, ukochane, wspa- 
niałe dzieło Marszałka józefa Piłsudskiego i piękną 
kładąc pieczęć na zakończeniu swego pobytu w 
Polsce, skłoni głowę przed sarkofagiem na Wawelu 
kryjące doczesne szczątki Tego, którego Duch żyje 
w Polsce tak samo, jak żyje w najgłębszym sensie 
przymierza polsko-rumuńskiego. 

Program wizytv królewskiego gościa w Polsce 
składa się — jak widać — jakby z trzech symbo- 
lów tego, co złożyło się na powstanie i trwałość 
aliansu polsko-rumuńskiego: — uczucia wzajemnej 
sympatii, umiłowanie siły własnej, stojącej na straży 
pokoju i niezależności, oraz wola Wodza, który 
współnie z królem Ferdynandem | wytknął drogę, 
po której kroczyć mają oba sąsiadujące ze sobą 
państwa. 

Król Karol Il zamieszka w Warszawie w pała- 
cu Łazienkowskim, w tym samym pałacu, który 
gościł temu lat piętnaście jego ojca, króla Ferdy- 
nanda i, kiedy w zaraniu stosunków sprzymierzeń- 
czych Polski i Rumunii przybył wraz ze swą mał- 
żonką, królową Marią, do Warszawy dla oddania 
wizyty, złożonej mu w Sinaia przez Naczelnika Pań- 
stwa Józefa Piłsudskiego. Przybywa król Karol Il 
ze swym synem, księciem Michałem, przyszłym 
władcą Rumunii. 

To jeszcze jeden symbol. Tym razem znak wi- 
domy trwałości przymierza polsko-rumuńskiego i 
przywiązania doń polityki rumuńskiej. Król Ferdy- 
nand | — król Karol Il — książe Michał trzy poko- 
lenia władców Rumunii, Przedstawiciele trzech ge- 
neracji rumuńskiego domu panującego ma zaszczyt 
gościć Polska na przestrzeni lat piętnastu. Piękny 
symbol uczuć rumuńskich wobec Polski i wiążą: 
cych z nią Rumunię układów i sentymentów. 

W obliczu tych zewnętrznych oznak głęboko w 
Rumunii zakorzenionych uczuć do Polski — uczuć, 
które w Polsce w pełni i zawsze znajdują najszczer- 
szy oddźwięk -= trudno uważać wizytę króla Karo- 
la Il za akt samej tylko kurtuazji. Tym bardziej, że 
właśnie obecny monarcha Rumunii nie okazuje by- 
najmniej gustu do pozbawionych głębszego sensu 
demonstracji protokularnych. 

Król Karol Il wywiera na życie i kształtowanie 
się losów swego kraju wpływ przemożny. Zacho- 
wując ustrój parlamentarny, potrafi monarcha ru- 
muński do swych prerogatyw konstytucyjnych dołą- 
czyć potężny wpływ osobisty, oparty na głębokiej 
miłości swych poddanych, na powszechnym zaufaniu. 


Ale nie tylko na tym. Król Karol II podjął z 
wielkim nakładem energii i pracy trud całkowitego 
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zjednoczenia Rumunii i budowania od nowa, od 
podstaw jej siły własnej. Nie tylko siły wojskowej, 
obronnej w wąskim tego słowa znaczeniu. Bezpo- 
średnie kierowanie przez króla Karola Il wychowa- 
niem społecznym i obywatelskim młodzieży rumuń- 
skiej jest akcją nieznaną w tym zakresie bodaj nigdzie 
indziej, Młody król podjął ten olbrzymi trud nieda- 
wno, ale rezultaty ma już imponujące. Pracując o0- 
sobiście, niezmordowanie interesując się każdym 
szczegółem, kreśląc własną ręką plany i programy 
wychowawcze, stawiając własnego syna w szere- 
gach młodzieży rumuńskiej miast i wsi, stając oso- 
biście na czele wielkiego ruchu odrodzeńczego mło- 
dzieży rumuńskiej — stał się król Karol II bynaj= 
mniej nie tylko symbolem, ale najbardziej aktywnym 
czynnikiem odrodzenia i zjednoczenia młodego po- 
kolenia rumuńskiego, noszącego na sobie jeszcze 
ciężar skutków wojny i rozdarcia ziem rumuńskich. 

Wychowując osobiście młode pokolenie w ol- 
brzymiej organizacji „strażników ojczyzny” (Straja 
Farii) trzyma równocześnie król Karol II w mocnej 
dłoni ster polityki swego kraju, kierując go tam, 
gdzie jest dobro Rumunii. 

, Jest rzeczą dla Polaków radosną, że ten wła- 
śnie władca Rumunii decyduje o współpracy pol- 
sko-rumuńskiej. Jest dla Polaków rzeczą radosną, 
że temu właśnie władcy zakrzyknąć mogą na po- 
witanie na polskiej ziemi — TRAIASCA ROMAN- 
IA MARE! — Niech żyje Wielka Rumunialll 


MORZE. 


Morze! W rozprażonych murach miast, w za- 
duchu i kurzu miasteczek, po wsiach odległych, 
w znojnym trudzie pogrążonych, miliony ludzi o nim 
marzą. Jawi im się ono jak fata morgana upragnio- 
na, nęci chłodnym „bezmiarem wód, szumem fal, 
czasem groźnych, spiętrzonych, czasem łagodnych, 
łaszczących się... Morze -- to słony wiatr, co chło- 
dzi spocone czoło, to szeroki oddech dla płuc, to 
odpoczynek dla wzroku, z zachwytem chłonącego 
opalową zmienność wód. 

Ale morze to także okno na świat, to nieod- 
zowny warunek potęgi państwa, to wreszcie jeszcze 
jeden czynnik obronności. 

Dlatego, kiedy myślimy o morzu, kiedy wśród 
upału, zmęczenia i trosk wabi nas ono z daleka 
wszelkimi pokusami — to nie jawi się ono w ma- 
rzeniach naszych w postaci błękitu Morza Śród- 
ziemnego, nie zieleni się jak groźny, rozkołysany 
Atlantyk, nie mieni się ciemnym granatem, jak Mo- 
rze Czarne. Nie, morze, o którym myślimy — to na- 
sze własne. polskie morze, szary Bałtyk, przez cały 
naród ukochany nade wszystko, 


Ażeby zaś tę miłość zadokumentować, ażeby dać 
dowód, że zdajemy sobie sprawę z ogromnego zna* 
czenia, jakie dla Polski, dla państwa i każdego o- 
bywatela ma nasz wolny dostęp do morza, bez któ- 
rego udusilibyśmy się nie tylko gospodarczo, ale 
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i politycznie — rok rocznie, począwszy od r. 1932-g0 
obchodzimy Święto Morza. To święto, poświęcone 
propagowaniu wśród mas zagadnień morskich, sku- 
pia całe społeczeństwo, przejęte jednym celem — u- 
czynienia z Polaków narodu morskiego. 

I tylko jeden zarzut moglibyśmy sobie posta- 
wić: nasz stosunek do morza uczuciowo nie przed- 
stawiający żadnych zastrzeżeń — jest może ciągle 
jeszcze za bardzo sentymentalny, za mało realny. 

Jakto? — zdziwi się niejeden. Przecież stwo- 
rzyliśmy Gdynię, miasto stutysięczne, Gdybię, ten 
nowoczesny, wspaniały port, powstały w ciągu kil- 
ku, lat na miejscu nędznej rybackiej wioski. Gdynię, 
przez którą już dziś odbywa się połowa całego na- 
szego zagranicznego obrotu towarowego, a która 
jest naszą chlubą i dumą narodową. Przecież roz- 
budowujemy usilnie nasze wybrzeże... 


Tak, ale to wszystko ciągle jeszcze za mało, 
wszystko to nie upoważnia nas do spoczęcią na zdo- 
bytych laurach. Przeciwnie — osiągnięte już rezul- 
taty tym bardziej zobowiązują nas do dalszych wy- 
siików. 

Jakie są nasze zaniedbania? 

Jedną z najpilniejszych potrzeb w tej dziedzi- 
nie, najważniejszym zadaniem do zrealizowania jest 
rozbudowa naszej floty ito zarówno tej, która czu- 
wa nad bezpieczeństwem pracy polskiej nasmorzu 


i wybrzeżu, jak i floty handlowej. Wstyd doprawdy 
powiedzieć, 


ale zaledwie 10°% naszego obrotu to~- 


Dwa asy. 


Będąc w dniu święta morza nad wiep- 
rzem, spotkałem pewnego, niedawno poznanego 
jegomościa n.b. bardzo sympatycznego, który śpie- 
wał, a raczej mruczał pod nosem jakąć piosenkę o 
marynarzach, morzu i t. d., a że będąc napew- 
ne lekko pod gazem — stał się bardzo rozmowny, 
tak że zaczęliśmy konwersację na temat morza, a 
właściwie on zaczął, gdyż ja tylko słuchałem, przy- 
takiwałem, udawałem zdziwienie i zainteresowanie, 
co go jeszcze bardziej zachęciło do spowiadania. 


== „Uważasz pan — zaczął swe wywody — ju- 
dzie powoli ze szczurów lądowych przeistaczają się 
w morskich wilków. Dawniej naprzykłac 
często słyszałem przez okna jak moje sąsiadki (z 
daleka bardzo mile) z pobliskich domów, używały 
takich określeń o swych znajomych jak „małpa, go» 
ryl” etc, a więc terminy te są nawskroś kontynen- 
talne, ale teraz, panie dziejski tego już nie słyszy 
się; szanowne sąsiadki stanęły frontem do morza i 
inaczej już znajomych nie wabią w czasie pogawę- 
dek przyjacielskich jak: „flądra, śledź holenderski, 
$iimak, szprotka i td. czyli ze przyczyniają się one 
do propagandy morza w całej pełni, 

Albo taki tuman juź obecnie wychodzi z 
mody, a spotyka się przeważnie samych bałwanów. 
Dawniej, panie szanowny, ideałem Kasi czy też Ma: 
rysi „do wszystkiego” wzgl. innej dziewoi był, taki 
z błyszczącym hełmem, szerokim pasem i toporkiem 


LUBARTOWIAK 


dziarski strażak, a dzisiaj wolą one takiego „co w | 
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warowego z zagranicą odbywa się przy pomocy 
statków polskich. Słatkom zagranicznym płacimy 
rok rocznie olbrzymie sumy za przewożenie naszych 
towarów. Dość powiedzieć, że w r. 1935-ym ząpła- 
ciliśmy obcym banderom za przewóz towarów do 
Polski 66 milionów złotych! Cały nasz handlowy 
tonnaż morski nie przekracza jeszcze 100.000 t. r. br., 
4 czego na flotę, obsługującą właściwy zagraniczny 
transport morski, przypada zaledwie 27 jednostek. 


Jesteśmy na szarym końcu! Ten stan rzeczy nie mo: 


że trwać, Pamiętajmy, że dobrze rozwinięta flota 
handlowa daje pracę wielu ludziom bezpośrednio, 
a pośrednio wiąże ze swą aktywnością kupiectwo, 
rolnictwo, przemysł, pobudza kapitały do inwesto= 
wania w sprawy morskie i zamorskie, otwiera no- 
we pola pracy i stwarza z narodu lądowego, zam» 
kniętego w ograniczonym kręgu spraw, naród mor- 
ski o szerokich horyzontach gospodarczych. 


O konieczności rozbudowy floty wojennej chy- 
ba nikogo przekonywać nie trzeba, Jest to przecież 
jeden z ważnych fragmentów hasła, jakie za Mar- 
szalkiem 5migłym-Rydzem podjął cały naród: wzmo- 
cnienia obronności państwa polskiego. 

kabe, 


Zarząd Powiatowy Z. R. poleca uwadze rezer- 
wistów artykuł „Macki komunizmu” ze względu na 
poruszone w nim zagadnienia aktualne. 


majtkach służy” czyli marynarza, którego na 
przyjęciu u siebie częstują przede wszystkim żraza” 
mi à la Nelson, węgorzem i td. tchnącymi morzem 
przysmakami. 

Albo panie dzieju rizotto z mleczkiem cielęcym, 
względnie ragout z sarniny coraz mniej ma zwolen- 
ników. Natomiast taki kawior, albo zywe ślimaki 
czyli ostrygi mają coraz większe powodzenie wśród 
smakoszów. 


-— „Uważasz pan == ciągnął dalej == u nas w 
Lubartowie, to co miesiąc przybywa nowa organi- 
zacja, Gdy być obecnym na jakimś zebraniu, to tyl- 
ko chwalą się co to oni zrobili dobrego i wysuwa» 
ją moc projektów, poprostu palą się z zapału. A 
tymczasem cicho wszędzie, głucho wszędzie, %e aż 
trawa zarasta, A życie towarzyskie u nas ogranicza 
się do bytności w jednej z gospod, albo tez gdzieś 
w przytulnych lokalikach na pierwszym piętrze. [zos 
laton. Ludzie, nie wiem czy nie umią, czy też nie 
chcą pracować owocnie -= i twórczo, 


Niektórzy grają w bilard, lub w brydża. Cho- 
ciaż nie wszyscy dobrze. Uważasz pan, pewien gra- 
jek brydżowy, tak na marginesie mówiąc, dosyć 
przystojny, a było to.. zresztą mniejsza z tym, nad: 
mienię tylko że wtedy były upały. Otóż ów dżen- 
telmen, jak to się mówi w gorącej wodzie kąpany, 
mając dwa asy, nie gra w asy, a tylko w kolor li- 
cytowany przez kontrpartnerów! Śmiej się pan, pa» 
nie szanowny! hal ha! Partnerzy dolicytowali się 
szlemikał Wie pan teraz dlaczego zaznaczyłem ze 
były wtedy upały? 
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Macki komunizmu. 


Komunizm — stary łaciński wyraz „Communis”, 
co znaczy — wspólny, gromadny, powszechny, 
ludzki, zawiera w sobie piękną i wzniosłą treść. 
Dzisiejsze określenie strasznego słowa — to znaczy 
współczesny system rządzenia w Rosji Sowieckiej 
i Hiszpanii czerwonej, system krwiożerczy i ocieka- 
jący strumieniami niewinnie wylanej krwi, to system 
— pełen bezgranicznego bólu, cierpienia, męczeństwa, 
łez, głodu, nędzy i najokrutniejszych chorób za- 
każnych. 

Dziesiątki milionów ludzi w Rosji Sowieckiej 
cierpi i znosi biernie katusze fizyczne i moralne. 
O systemie tym i katuszach wyrafinowanych nie mo- 
że człowiek myśleć spokojnie —- wszystko w nim 
się burzy, bo tyle tam bestialskiej zwierzęcości, sza- 
tańskiej wściekłości i przewrotności okrutnej. Bo 
czego oni nie dopuszczają się: masowe mordy, mę- 
czeństwa najokrutniejsze, jakich chyba szatani nie 
zdolni są wymyśleć, skazywanie na śmierć głodową 
lub z zimna w obozach koncentracyjnych i przy 
ciężkich robotach w osławionych więzieniach czere- 
zwyczajek. Sieją wszędzie zamęt, pożogę, śmierć 
i zniszczenie wszystkiego co ludzkie. Mało im Rosji 
i ciemnego zgnębionego narodu rosyjskiego — nio- 
są zarzewie rewolucji na świat cały, cheą wywołać 
światową rewolucję i międzynarodowe zamieszanie. 
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Program zniszczenia straszny w skutkach chcą na- 
rzucić innym narodom, mamy tego dowody w Hi- 
szpanii, Obłąkana doktryna oszalałych z żądzy krwi 
1 panowania nad światem szajki bandytów-potworów, 
zamieniła Rosję w kraj niewolników. Czy wiemy do- 
kładnie ile ofiar niewinnych pochłonęlia rewolucja 
bolszewicka 1917 roku? ile ofiar niewinnych zgasło 
w rewolucji hiszpańskiej? a ile jeszcze istnień ludz- 
kich kosztować będzie wojna domowa w Hiszpanii? 
A czy w Rosji już można żyć spokojnier Ciągłe 
wrzenie, ciągłe skazywanie na śmierć, masowe eg- 
zekucje — oto system osławionych rządów czerwo- 
gea w Moskwie, system szpiegowski, nieufność, 
onosicielstwo, pragnienie przypodobania się czer- 
wonym władzom Kremla za cenę życia ludzkiego 
swojego sąsiada. Nawet najwybitniejsi przedstawi- 
ciele elity partyjnej i wojskowości w Rosji nie są 
pos! swoich stanowisk i zycia. Ciągłe procesy po- 
ityczne, fabrykowane akty oskarżenia a potem ma- 
sowe egzekucje. Wiemy z prasy codziennej o takich 
procesach, ostatnie wypadki w Rosji Sowieckiej, za- 
głada najwybitniejszych generałów i osobistości ze 
służby dyplomatycznej zajmojących do niedawna 
odpowiedzialne stanowiska, budzą żywe zaintereso- 
wanie całej Europy i niepokój — do czego to pro- 
wadzi? Czyż dlatego władze sowieckie zabierają 
życie popadłym w niełaskę, że zostali istotnymi 
wrogami ludu i rewolucji rosyjskiej, czy dlatego, że 
tego pragnie nieokiełznana żądza mordowania?.. 


Ale wróćmy jeszcze do tych organizacyj. 
Oczywiście nie miałem i nie mam na myśli wszyst- 
kich organizacyj — Pan mnie: rozumie? Otóż w so- 
botę to jest wczoraj byłem na tym capstrzyku, po: 
przedzającym święto morza. Owszem było podnie= 
sienie bandery, czy też flagi, była przy tym obecna 
pewna liczba członków Ligi Morskiej, ale niech pan 
mi powie gdzie te wszystkie organizacje podziały 
się, Gdzie ta nasza młodzież ukochana? A ci 
najmłodsi tak rwali się kiedyś do święta i do 
morza niczym prawdziwe wilczątka morskie, 
a potym nagle widać zmienili kurs, zwinęli ża- 

le i nie przybyli do portu Może osiedli na mie- 
iźnie, a może udali się na połów szprotek. Zresztą 
to wygląda niczym bunt załogi. A morze jest 
takie piękne i na morzu też można szkolić hufy 
i wyprawiać harce... 

Właśnie przechodził jakiś rasowy mężczyzna 
z garbatym nosem, wtedy na chwilę, przerwał swe 
wywody mój towarzysz, poczym mail dalej: 

— „Kapuje pan, nasze morze jest biało-czer- 
wone, to są takie symboliczne barwy, a oni — tu 
wskazał ręką w pewnym kierunku — to lubią tylko 
morze czerwone, może dlatego, że kiedyś prze- 
szli suchą nogą morze o takiej nazwie. A może dla- 
tego, że są oni najlepszymi sternikami na morzu 
czerwonym. Ale całe szczęście, że to morze za- 
czyna już powoli wysychać. 

Znowu chwila przerwy, widać zmęczyło go nie- 
co to opowiadanie, ale pomimo to po pewnej chwi- 
li ciągnął dalej, ale już z innym wyrazem twarzy 
iz pewnym zapałem: 

Wie pan, mam młodego kuzynka, który kocha 
się wprost w morzu. Co roku musi odwiedzić Or- 


łowo, Hel, Kuźnice czy też Rumię. Ciągle nowe 
znajomości, przyjemności, przygody panie dzieju 
hm tego... miłosne, awanturki.. Żeby pan wiedział 
ile on ma różnych zdięć z nad morza, z plaż, ile 
dam przewinęło się przed obiektywem jago aparatu, 
a jakie zgrabne, hol hol Co się zresztą dziwić, czło- 
wiek młody, przystojny... 


Właśnie ten kuzynek ma ciotkę, która przyjeż- 
dża często nad morze. Ciocia ta ih A adzy 
kostium kąpielowy, tak ze razem tworzą duży kon- 
trast między sobą, to jest ten kostium i ciotka me- 
go krewniaka. Gdy ta niewiasta wejdzie do wody 
(rza ady pokazując kilka złotych zębów, 

w słońcu, j i i e 
kuzynek mój aii e T a żeś 


ER „Jakie dzisiaj morze jest brzydkie!” Nato- 
miast gdy w miejsce ciotki pluska się jakieś urocze 
nieznajome dziewczątko, wówczas choćby pogoda 
była najgorsza, to on mówi z zachwytem: 

— „Jakie cudne dzisiaj jest morze.” — a potym 
nowa znajomość, żaglówka lub jacht, zachód słońca 
na morzu, taras, szampan i tango, a później... miłe 
wspomnienia, 

Potym przy pożegnaniu powiedział mi: 

-r „Jak będzie miał pan czas to będzie mi mi- 
ło gdy zadzwoni pan do mnie. Chociaż z tym tele- 
fonem to czasem kłopot jest. Bo naprzykład czło- 
wiek dzwoni z pół godziny do centrali a tu telefon 
milczy niczem sfinks, dopiero potym sympatyczna 
zapewne telefonistka tłumaczy ci laiku, że jej „kla p- 
ka nie spadła" i nie wychodziły sygnały. 

No ale tak — tylko raz było. 


K. 


Kole Młodzieży „Siew* 
w Krasieninie. 


Ostatnio tutejsze Koło Młodzieży wykazuje du- 
żą i ożywioną działalność. Obserwując zycie tegoż 
Koła od samego niemal założenia, od budowy domu 
własnego widziałam różne chwile i przejawy — 
wzniosłe i przyziemne, b. szare, Dopiero w ostatnich 
kilku miesiącach działalność „Siewu” (siewu... dobre- 
go) zwróciła na siebie uwagę całego miejscowego 
społeczeństwa. Jest to być może zasługą ludzi mło= 
dych, którzy rwą się do pracy, są pełni dla niej en- 
tuzjazmu i niosą z sobą na każdym kroku dużo ini- 
cjatywy. 

Tak np. dzięki staraniom Koła Młodzieży, zos- 
tał postawiony nowy płotek przy „Drzewku Wolnoś- 
ci”, Członkowie brali udział w kursie O. P, L. i 
P. G. organizowanym w Lubartowie, jeździli na wy- 
cieczkę do Gdyni organizowaną przez L. M. i K, 
licznie przybyli na zjazd „Młodej Wsi” do Lubarto- 
wa, kilkanaście osób wzięło udział w zjeździe Mło- 
dej Wsi w Warszawie, wreszcie w dniu 20.V1.1937 r. 
odegrali „Kasine wesele“, Sztuka oparta na mo- 
tywach krakowskich; barwne stroje, śpiewy solowe i 
chóralne, oczepiny panny młodej, naśladowanie 
modnych... śmursłepów i t. p. to kilka widzianych 
z sali fragmentów. U aktorów widać było swobod- 
ne zachowanie się na scenie, dużo serca i chęci 
dla dobrego wykonania died roli, Całość zostawiła 
dodatnie wrażenie i była oklaskiwana. Jeżeli taki 
zapał do pracy jak obecnie obliczony jest na dłuż- 
szą metę, to spodziewać się należy ładnej owocnej 
pracy i jeszcze ładniejszych sukcesów ze strony te- 
goż Koła Młodzieży. Sczęść Bożellł 


Ruch w 


Obchód 25-lecia harcerstwa 
w Lubelszczyźnie. 


W dniach 29 i 30 maja b. r. harcerstwo Lu- 
belszczyzny obchodziło 25-cio lecie swojej dzia- 
łalności. 

Uroczystość odbyła się w lesie Zemborzyckim, 
koło Lublina. 

Udział wzięli przedstawiciele władz, b. harce- 
rze uczestnicy walk o niepodległość, delegaci Kół 
Przyjaciół Harcerstwa, oraz liczne zastępy młodzie- 
ży harcerskiej z terenu całego województwa. 

Z ramienia miejscowego K., P, H. delegowano 
p. Mgr. Niwickiego. 

Hufiec Lubartów ze względu na przypadające w 
tym terminie święto w. f. nie był reprezentowany, 
a szkoda. Harcerstwo lubartowskie obecnie organi- 
zowane, ma za sobą chlubną kartę dziejową, sięga- 
jącą 1915 roku, a więc pracy niepodległościowej. 

W ostatnim numerze Okólaików Zarządu Okrę 
gu Z. H. P. zamieszczono historię plutonu P.O. W. 
złożonego z harcerzy 151 d. harc. jaka uzupełnie= 
nie do Księgi Pamiątkowej 25-lecia. 

Historia tego plutonu będzie w przyszłości 
drukowana w kąciku harcerskim, co dla wielu b. 
harcerzy będzie milym wspomnieniem szczytnego 
hasła „Harcerz służy Bogu i Polsce” 
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Nadanie odznaki 25-lecia Harcerstwa 
w Lubelszczyźnie. 


Uchwałą Komisji Odznaczeń Zarządu Okręgu 
Zw. Hare., Pols. Lublin z dnia 24 maja 1937 r. przy- 
znano honorową odznakę za zasługi dla dob- 
ra harcerstwa. 
1. P. Jadwidze Jastrzębskiej przew. K. P. H. 
2. Ks. Kan. Wincentemu Golińskiemu wice przew. 
3. P. Kazimierze Bieńkowskiej — Wąsowej b. prze- 
wodniczącej Pow, Komitetu Zlotu w Spale. 


4. P. Irenie Majowej założycielce harc. żeńskiego 
w Lubartowie. 

5. P. Józefowi Majowi p. o. hufcowego. 

6. P, Mgr. Niwickiemu, b, harcerzowi, obecnie 


członek K, P, H. 

Wręczenie odznak odbędzie się na heban 
wanym obozie harc, w Firleju, o czym odznaczeni 
i nasi przyjaciele będą oddzielnie zawiadomieni. 
Czuwaj! 

Zarząd. 


Sport w kilku wiersząch. 


Baskowie —— walczyli z reprezentacją Śląska 
w piłkę nożną, wygrywając 4:0. Drugie spotkanie 
w Warszawie zostało odwołane i Hiszpanie odjecha- 
li do... Rosji Sowieckiej, Tam napewno (!) będą 
mogli grać. 

Gordon -Bennet -~ zawody organizowane 
przez Belgię zgromadziły na starcie 12 balonów — 
z Polski, Niemiec, Francji, Szwajcarii i gospodarzy 
Belgów. Do chwili obecnej Polacy mają najdłuższą 
odległość. Dużo zrozumienia dla tych zawodów wy- 
kazali nasi „serdeczni”.. przyjaciele, Czesi., ostrze- 
liwując z karabinów balon niemiecki i zmuszając go 
do lądowania. Chodziło być może o to, aby prze- 
konać się o celności strzelców na wypadek., wojny, 
Lepiej podobno późno jak nigdy. jedni próbują sku 
skuteczności u obcych, dlaczego oni nie mają tego 
zrobić u siebie? 

Puchar P. Prezydenta — W dniu 20,VIL 
rozpoczęły się spotkania piłkarskie między okręga- 
mi, o cenną nagrodę przechodnią, jaką jest puchar P, 
Prezydenta I. Mościckiego. Pierwsze spotkania dały 
następujące wyniki; Łódź Pomorze 21 (1:0), 
Śląsk — Kielce 4:0 (2:0), Wołyń == Lublin 2:1 (0:1) 
Wilno--Polesie 5:3(3:25 Warszawa-—Białystok 5:3(2:0) 

Mistrzostwo Tenisowe Polski — w grze 
pojedyńczej panów zdobył Tarłowski, po zwycię- 
stwie nad Hebdą w stosunku 6:1, 6:2, 3:6, 6:1. Mis 
trzostwo pań zdobyła Głowacka, w grze podwójnej 
mistrzostwo zdobyły pp. Rudowska i Z. Jędrzejow- 
ska. (Gra mieszana para Rudowska i Hebda, gra 
podwójna panów; Tarłowski i Bratek. f 

Berlin — Kraków -— spotkanie piłkarskie 
tych miast zakończyło się zwycięstwem 3:1 (1:1). 

Polska — Szwecja — rozegrany w War 
szawie mecz piłkarski był dziesiąty 2 rzędu, W 


dziewięciu poprzednich wygrali Polacy 4 (2:1, 2:1, 
30 i 2:0) i Szwedzi 4 (5:1, 6:2, 3:1 i 4:2) jeden 
zaś był wynik remisowy 2:2. Dziesiąty  „iubileuszo- 


wy” wygrali Polacy w stosunku 3:1 (2:0), Jak tor 
pocznie się druga dziesiątka zobaczymy za Tok, 
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Rewolucja rosyjska nie szczędzi nawet małych 
dzieci. Jak żyją i jak się wychowują Bóg jeden wie 
tylko. Ulica jest ich matką i ojcem w lecie i zimą, 
dniem i nocą. Zimno, głód, nędza, choroby często 
weneryczne, bandytyzm młodocianych, złodziejstwo, 
gwałty, bójki i morderstwa są na porządku dzien- 
nym wśród tego najmłodszego pokolenia. Władze 
sowieckie na swój sposób tępią tych nieszczęśliwych 
urządzając na nich obławy i częściowo rozstrze- 
liwują przy pomocy karabinów maszynowych, 
częściowo zaś zsyłając na wyspy lub w głąb 
Syberii, gdzie nieletni zesłańcy giną z głodu 
i zimna. 


Nie sposób odtworzyć prawdziwego życia ko- 
munistycznego raju w Rosji Sowieckiej, a to z tych 
względów, że władze zazdrośnie strzegą się i nie 
dozwalają, by wiadomości prawdziwe przedostawa” 
ły się za granicę. Uciekinierzy szczęśliwi wydo- 
sławszy się na swobodę opowiadają prawdziwe dzie- 
je męczeństwa narodu. Przedstawione obrazki raju 
sowieckiego, nie zabarwione specjalnie tendencyjny- 
mi opisami okrucieństw, podajemy do wiadomości 
publicznej z obowiązku. Od tej zarazy bolszewickiej 
bronią się wszystkie oświecone narody i państwa, 
broni się i nasza Polska, broni się całe społeczeń- 
stwo nasze, Nie możemy czekać biernie aż policja 
wyłapie agitałorów i wysłanników komunizmu, mu- 
simy policji wskazywać tych przedstawicieli rozko- 
szy bolszewickiej, musimy uświadamiać się wzajem- 
nie i nie wierzyć namowom agentów dobrze płat- 
nych, częstokroć złotem zrabowanym z kościołów 
po tamtej stronie granicy pozostałych. To co się 
dzieje w czerwonej Hiszpanii żywo przypomina wy- 
padki rewalucii rosyjskiej; ten sam system mordo- 
wania, te same metody nawracania na wiarę „czer- 
wonego caratu”. Rozwścieczone tłumy bolszewickie 
mordują niewinną ludność, żywcem zdzierają skórę, 
w napadzie szału zagryzają niczem psy wściekłe 
swoich rzeczywistych czy urojonych przeciwników, 
a najwięcej cierpią dzieci, Już kilkadziesiąt tysięcy 
tych nieszczęśliwych istot wywieziono do innych 
państw by dać im należytą pomoc i opiekę, oder- 
wano od rodziców oszalałych z trwogi a może już 
nieżyjących... 


Oto gehenna wojny bratobójczej rozpętanej 
przez bestialstwo czerwone. To tylko maleńkie wy- 
cinki z obrazków raju komunistycznego, wycinki 
mało grożne ale są daleko straszniejsze i w ohy- 
dzie swej nie ustępują bestialstwu bolszewickiemu 
z czasów rewolucji 1917. 


Naród rosyjski z natury bierny i spokojny nie 
wywołał morza ognia i krwi, on był tylko narzę- 
dziem w rękach „narodu wybranego”, wrogiego 
chrześcijaństwu, narodu chcącego panować całkowi- 
cie i niepodzielnie nad światem i walkę tę podniósł 
w Hiszpanii w imię tych samych haseł. Rosję ską- 
pano w morzu krwi, rozstrzelano w niej i zamordo= 
wano ponad 7 mil. ludzi, zesłano do robót ciężkich 
ponad 25 mil. w tym 15 mil. chłopów i 6 mil. ro- 
botników. Około 1 mil. dzieci bezdomnych zesłano 
do obozów koncentracyjnych, gdzie */. zmarło z gło- 
du, chorób i zimna. Kąpie się teraz we krwi Hi- 
szpania — zamordowano tam około pół mil. ludzi, 
ponad 100 tys. dzieci bezdomnych wałęsa się. Wro- 
gowie chrześcijaństwa gpałóyi sobie Polskę by z 
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nią to zrobić, co z Rosją i Hiszpanią. W narodzie 
polskim tkwi siła i odporność, której nie znają wro- 
gowie i dlatego nie mogą nas pokonać, nie dozwo- 
limy do walk bratobójczych, nie dozwolimy przele- 
wać niewinnej krwi bratniej, nie dozwolimy rujno- 
wać i palić, Obronimy nasz kraj przed zalewem za- 
razy bolszewickiej, obronimy naród polski przed 
zgnilizną komunistycznych apostołów, siewców nie- 
zgody. Będziemy budować by nie dozwolić zakuć 
się w kajdany do komunistycznego młota i sierpał 
Czuwajmy i organizujmy się, dążenia wrogów za- 
wsze odeprzemy skutecznie, 

A. Modrzejewski 


„Już wakacji nadszedł czas* 


Tymi słowy i pieśnią kończyły dzieci naukę 
szkolną, 

Nadeszły wakacje... dla jednych wesołe, rado- 
sne, oczekiwane ze spokojem, dla innych niezbyt 
miłe, ale... „jak sobie kto pościele”... to trudno że- 
by spał inaczej. Polska to nie Bułgaria, gdzie z racji 
urodzin następcy tronu Min. W. R. i O. P., polecił 
„pcbnąć” dalej wszystkich dwójarzy. Rok szkolny 
kończyli więc wesoło, chociaż i u nas w Polsce bez 
narodzin było również radośnie w szkołach, z racji 
kończenia całorocznej pracy. 


W Krasieninie — uroczystośc zakończenia r. 
szk. odbyła się w dn. 20.VI. b. r. Po nabożeństwie 
udały się dzieci, oraz bardzo licznie zebrani rodzice 
do Domu Ludowego, gdzie odbyło się cały szereg 
wesołych inscenizacji, Widzieliśmy więc ciężko cho. 
rego komara uleczonego przez wiosnę, koguta który 
„majstrował” zegarki i piał na pamięć, młynarza 
któremu do roboty nigdy się nie śpieszyło, króla 
małego na chwiejnym tronie, który wybrał się na... 
barszcz do ludzi prostych i. poczciwych (kiedy ta- 
kich znajdzie?) i w in. które były bardzo żywo okla- 
skiwane przez rodziców dzieci szkolnych. 


Na zakończenie wręczono dzieciom „Listy Po- 
chwalne,„, przysłane z P. K. O. (W-wa) za pracę w 
S. K. O, i systematyczne składanie choćby najdrob- 
niejszych składek. Zebrani dowiedzieli się też, że 
szkoła w Krasieninie otrzymała z P. K. O. nagrodę 
w postaci kompletu siatkówki „Oficjalnie rok szk. 
zakończył się w dniu 21 czerwca rozdaniem świa- 
dectw. 

Wszyscy rozpoczęli zasłużony odpoczynek. 
Przez dwa miesiące będą nabierali nowych sił, a 
gdy wrócą do pracy i nauki powiedzą znowu, że: 


„W zdrowym ciele zdrowy duch — ramię pręż 
Ojczyżnie służ”! 


Podziękowanie 


Niniejszym składamy serdeczne podziękowanie 
WpPanu W. Klankowi, notariuszowi w Lubartowie, 
za bezinteresowne sporządzenie aktu notarialnego 
kupna placu dla Szkoły Powszechnej w Brzostówce. 


Komitet Rudowy Szkoły 
Powszechnej w Brzostówee. 
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Henryk Dobrowolski. 
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Różnowierstwo w Lubartowie i okolicy w XVI — XVII w. 


Reformacja znalazła w XVi w. podatny grunt 
w Lubelszczyźnie, boć nowa wiara pociągała szlach- 
tę, jako tańsza i zrozumialsza. Rody Firlejów, Rejów, 
Orzechowskich, Niemojewskich, Budnych w ruchu 
różnowierczym odgrywają niepoślednią rolę. W Lu- 
belszczyźnie powstały ważne ogniska różnowier- 
stwa, a Lewartów również do nich należy. Miasto 
założył w r. 1543 Piotr z Dąbrowicy Firlej, wojewo- 
da ruski na gruntach wsi Łucka i Szczekarkowa, co 
prawnie normuje przywilej nadany miastu przez 
króla Zygmunta Starego. Od samego początku mia- 
sto rozwija się pomyślnie, zwłaszcza za czasów Mi- 
kołaja Firleja, syna Piotra, wojewody lubelskiego, 
który sprowadził do Lewartowa Holendrów i Flan- 
dryjczyków, wypędzonych przez króla hiszpańskie- 
go, doświadczonych w Sona ps sią bydła. 
Stąd wypływa gospodarczy rozkwit miastą, pocią- 
Salao Kobi adal kulturalny. Szkołę kalwińską 
zakłada i utrzymuje właściciel Lewartowa, sam kal- 
win. Nauczycieli sprowadza z Niemiec i, Polski. Or- 
ganizatorem szkoły jest Samuel Wolf, Ślązak z po- 
chodzenia, po nim rektorem zostaje Stanisław Piet- 
rzycki. Kościół ufundowany przez Piotra Firleja w 
r. 1549 przechodzi w ręce kalwińskie, Około r. 1588 
po zgonie Mikołaja powstaje zbór ariański obok kal- 
wińskiego. Wiąże się to z faktem dziedziczenia Le- 
wartowa przez córkę Firleja Elżbietę, której mąż 
Mikołaj Biberstein Kazimirski, gorliwy arianin zosta- 
je patronem zboru i szkoly. Przed r. 1598 kazno- 
dzieją zboru jest Krzysztof Lubieniecki, który dla 
ariaństwa położył wielkie zasługi. Szkoła wówczas 
staje się ariańską, a sławę swą zawdzięcza Wojcie- 
chowi z Kalisza. Rektor szkoły lewartowskiej był 
wychowankiem akademii krakowskiej (w r. 1570 za- 
pisany w metryce uniwersyteckiej), następnie zwie- 
dził Niemcy w roli nauczyciela młodych Zieleńskich 
Jakóba i Bartłomieja, synów Pawła, podkomorzego 
sandomierskiego, oraz Piotra Czernego. W Strass- 
burgu poznał słynnego pedagoga Jana Sturma (1507 
— 1589) i przyjął z czasem jego system wycho» 
wawczy, Po powrocie z zagranicy jest nauczycie- 
lem kalwińskiej szkoły w Turobinie, rektorem szko- 
ły chmielnickiej, w r. 1588 zostaje rektorem szkoły 
ariańskiej w Lewartowie, 

Program studiów i zadania nauki ogłasza w 
„Schola Levartoviana restituta” (1588, II wyd. 1593). 
Do rozwoju umysłu ludzkiego przyczyniają się wed- 
ług powyższego dzieła następujące nauki: religia, 
etyka, ekonomika, polityka, nomika, fizyka, medy- 
cyna, nauki matematyczne tj. arytmetyka, astronomia 
z astrologią, geometria, muzyka i architektura. Z 
progrumu Sturma wyklucza strategię. Wojciech z ka- 
lisza jest wielbicielem Cycerona i Erazma z Roter- 
damu. W broszurze jezuity Łaszcza pst. „Pogrom 
lewartowski” tak nowochrzczeniec (anabaptysta) wy- 
sławia zalety umysłu rektora lewartowskiego: „Chłop 
to bracie ze wszystkich, nauka w nim  stateczna, 
mowa grecka, łacińska i polska bezpieczna” Oczy- 
wiście mniej pochlehny sąd wydaje sam autor, o ile 
chodzi o niezaradność rektora w dyspucie lewar- 
towskiej arian z katolikami w 1592 r. pisząc: 


„Ciężka to, baczył każdy, była na rektora, 


Chociaż go wy, nurkowie, macie za doktora, 
Ciepło mu bardzo było, choć mroz rzezał w uszy, 
A sam kacerz na placu stojał, czapkę zjąwszy. 
Jako gdy żak tekst mówiąc, stoi przed 

swymi mistrzem, 
Abo chłop obwiniony w mieście przed 

burmistrzem. 

Dobywał się nieborak, jak z błota pijany, 
Kręcił się, jako węgorz w sieci uwichlany.” 


Szkoła nie wszczepiała jadu nienawiści wyzna- 
niowej w wychowanków. Dowodem tego jest uchwa- 
ła, powzięta na synodzie kalwińskim w Lublinie 
19 lipca 1594 r. w sprawie nieposyłania dzieci na 
naukę do szkół innego wyznania z wyjątkiem szko- 
ły ariańskiej w Lewartowie. Jedno zastrzeżenie po» 
czyniono — mianowicie minister kalwiński bądzie 
dopilnowywać, by dzieci kalwinów nie brały udzia: 
łu w dyspautach religijnych z nowochrzczeńcami. 
Dopiero następny synod kalwiński z r. 1595 zaka- 
zał posyłać dzieci do szkoły lewartowskiej. Jaką 
sławą cieszyła się szkoła ariańska, wynika to z fak- 
tu kształcenia się w niej nawet synów katolickiej 
szlackty, Z rad Wojciecha z Kalisza korzystał het- 
man Jan Zamojski przy zakładaniu akademii w Za- 
mościu (5t. Lubieniecki Hist. ref. pol). 

Klęski zewnętrzne, jak napad Tatrów na Pos 
dole 1589, mcrowe powietrze 1592 hamowały raz- 
wój szkoły. W r. 1593 zmarła wojewodzina prote- 
ktorka szkoły, Kazimirski początkowo nie troszczył 
się o szkołę. Poprzez szkołę przewinął się zastęp 
zdolnych nauczycieli w osobach Andrzeja Wojdow- 
skiego, Jana Peterina, Jana Sokołowskiego, Samuela 
Pabianowskiego, Samuela Brelliusa. Egzaminatorami 
byli starsi zboru lubelskiego--Jan Balcerowie, uczeń 
Sturma i Mikołaj Żytno, Po śmierci Kazimierskiego 
(1598) szkała upadła. W r. 1600 Wojciecha z Kali- 
sza spotykamy na stanowisku rektora szkoły w 
Lucławicach. Kazimierski nawrócił się przed zgo- 
nem, umiera na ręku Piotra Skargi, Do wiary kato» 
lickiej powraca również wdowa po nim, a brat Ka- 
zimierskiego Krzysztof przyjmuje święcenia kapłań- 
skie, zwalczą arian i jako biskup kijowski wypełnia 
wolę brata, chowając zwłoki jego w kościele awk 
towskim, przywróconym katolikom. Kalwinizm u= 
tracił w Lewartowie możnych protektorów, arian 
ściga reakcja katolicka i sejmowe edykty. Firlejom 
kalwini zawdzięczają swe zbory z kościołów kato- 
lickich zamienione w Czemiernikach, Firlejowie (dxi 
siejszy Firlej), Baranowie (pow. pulawski) Markuszo- 
wie (pow, puławski), Dąbrowicy i Kocku. W tym 
ostatnim pochowany został Jan Firlej (1574), które- 
go synowie Mikołaj, Jan, Piotr i Henryk stali się 
konwertytami. Przy kalwiniźnie został tylko Andrzej. 
Mikołajowi składa gratulacje z okazji nawrócenia 
kardynał Hozjusz w liście z 12.1, 1570 i przy tej 
sposobności namawia, by przywrócił ojca do jed- 
ności kościelnej, zasłuży sobie przez to na nagrodę 
u Boga, a pomoc w tym dziele znajdzie u jezuity 
St. Warszewickiego. Jan umarł jako kalwin. 


Dzisiejszy powiat lubartowski powstał jako od- 


dzielna jednostka administracyjna z obszarów wy- 
dzielonych z powiatu lubelskiego w czasach zabor= 
czych w r. 1866/67. W okresie zatem reformacji 
stanowi część powiatu lubelskiego. Lubartów nosił 
nazwę od Lewarta — herbu firlejów, stąd jej po- 
wyżej używałem, nazwa zaś dzisiejsza datuje się od 
roku 1744, kiedy potwierdza ją Pawłowi Sanguszce 
przywilej nadany przez króla Augusta Ill-go. Poza 
Firlejami w drugiej połowie XVI go stulecia i inne 
rodziny szlacheckie przechyliły się na stronę kalwiń- 
ską lub ariańską, zamieniając kościoły katolickie na 
zbory. Tak stało się w Kamionce, należącej do 
Szamotulskich, w Kijanach, gdzie kaznodzieją zboru 
był w r. 1583 Stanisław Czechowski, w Krasie- 
ninie własności Czernych, gdzie kaznodzieją był 
w r. 1581 Jakób, consenior lubelski, w 1585 
Marcin Muryński, w r. 1592 Grzegorz Jankowski 
(brał udział w dyspucie lewartowskiej), w Michowie 
i Rudnie, w którym kościół na zbór zamienił Sie- 
niuta ok. r. 1576, w Dysie opanowanym przez kal- 
winów od połowy XVI w. do 1610 r. 
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Święto Wychowania Fizycznego 
W.F. i P. W. i Szkół Powszechnych 


w Lubartowie. 


Dnia 30 maja b. r. na Stadionie w Lubartowie 
odbyło się święto Wychowania Fizycznego. W świę- 
cie brały udział organizacje: Związek Strzelecki, Zwią- 
zek Rezerwistów, Ochotnicza Straż Pożarna, Z.H. P. 
i inne, oraz dzieci Szkół Powszechnych z Ośrodków 
Metodycznych W, F. powiatu Lubartowskiego. 

Ogółem czynny udział w święcie wzięło 550 
członków organizacyj W. F. i P. W. i 800 dzieci 
Szkół Powszechnych. Organizacje w swoim progra- 
mie miały gry sportowe, biegi, strzelania, zawody 
kolarskie. Organizacje wykazały wysoki poziom u- 
sportowienia, wyrazem czego są wyniki w poszcze- 
gólnych konkurencjach. 

Dzieci Szkół Powszechnych wykonały ćwicze- 
nia gimnastyczne zespołowe, ćwiczenia rytmiczne, 
tańce i inscenizacje. 

Ćwiczenia zespołowe robiły imponujęce wraże- 
nia. Na stadionie w jeden rytm ćwiczyło 320 chłop- 
ców, a następnie 480 dziewcząt. Jest to pierwszy te- 
go rodzaju wyczyn w Lubartowie. Niezwykle sympa- 
tycznie wypadła końcowa część programu przy ogr 
nisku, złożona z efektownych pląsów motyli wyko- 
nanych przez szkoły Nr. 1 i 2 w Lubartowie i pira- 
mid — wykonanych — przez chłopców z ośrodka 
Metodycznego w, Í, z Łęczny. 

Pan Inspektor Dobrowolski Henryk przemówił 
do zebranych, podkreślając wartość i znaczenie wy- 
chowania fizycznego dla społeczeństwa i państwa. 

Nastrojowe pieśni, płonące ognisko, zapadający 
zmrok poszły wspomnieniem za tymi, którzy wy- 
trwali do końcą na Stadionie, gdzie sprawność fi- 
zyczna — słońce i pówietrze podały sobie dłonie. 

aogół dzieci Szkół Powszecznych wykazały, że po- 
siadają duże usprawnienie ruchowe i są karne, 

Dzieci z powiatu biorące udział w święcie W.F. 
nocowały z dn. 29 na 30 maja w Szkole Powszech- 
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nej w Lubartowie. W dn. 29 maja wieczorem dosta- 
ły kolację, a 30 maja całkowite wyżywienie z fun- 
duszów Powiatowego Komitetu W. F. i P. W. 
Pracy przy wyżywieniu dzieci podjęła się O- 
pieka Szkolna przy Szkole Powszechnej Nr. | ż nie- 
zwykle czynnym udziałem przewodniczącego tejże 
opieki p. Aleksandrem Lalką i członkinią zarządu — 
zawsze dającą pracę dla Szkoły p, Eugenią Liskową. 
Poza wymienionymi osobami, cały szereg pań 
czynnie pomagało w pracy, a było to zadanie niela- 
da nakarmić 462 dzieci z powiatu, Praca pań zaczy- 
nała się o godzinie 4 rano, a kończyła się o 23. 
Pieniądze na wyżywienie wyasygnował Komilet 
Powiatowy W. F., i P. W., Wydział Powiatowy 1 
wszystkie gminy powiatu., Ponadto przy pomocy zor- 
ganizowanych w miastach i gminach Komitetów Pro- 
pagandy Święta w. f. i p. w. zebrano dość pokażne 
sumy z dobrowolnych ofiar wśród społeczeństwa, 
Darami w naturze zasilili fundusz p. p. Chro- 
mińscy z Pałecznicy i p. hr. Łoś z Niemiec. Funda- 
torami nagród sportowych byli: p. rejent Klank Wła- 
dysław, Huta Szkła, Okręgowe Stowarzyszenie Spo- 
żywców oraz Hurtownia Monopoli Spirytusowych. 
Wysiłek mad zorganizowaniem święta był wiel- 
ki, ale będzie to napewno przyczynkiem do szerze- 
nia się idei wychowania fizycznego. 
R. 


Wyjaśnienie. 

W związku z odbytym „Świętem wychowania 
fizycznego publ. szkół powszechnych powiatu lubar- 
towskiego” w dniu 30 maja br. proszę uprzejmie 
o wyjaśnienie, że organizatorem tegoż był nle pod- 
pisany niżej, lecz p. Stanisław Rejzner, nauczyciel 
publ. szkoły powszechnej Nr. 1 w Lubartowie. 

Henryk Dobrowolski. 


Z powiatu. 


Powiat lubartowski posiada kilka miejscowości, 
w których istnieją możliwości rozwoju ruchu wycho- 
wania fizycznego. Mam tu na myśli Ośrodki, gdzie 
możnaby wykorzystać warunki lokalae dla podnie- 
sienia kultury, 

Niedaleko od Lubartowa położony Firlej, po- 
siada dwa piękne jeziora. Jedno z tych dotyka do 
zabudowań z jednej strony, z trzech otoczone pię- 
knym lasem, drugie położone dalej koło wsi Kuno- 
wa. Pięknych tych jezior nie pruła jeszcze żadna 
łódź motorowa. 

Spokojne ciche wody drzemią, czekają być mo- 
że swojej godziny. 

W roku bieżącym w miesiącu czerwcu robiono 
coś, co miało obudzić cichę wody. 

Nad jeziorem zebrało się kilkudziesięciu chłop- 
ców — pływaków ze Szkoły Powszechnej w Firleju 
i ci pod kierunkiem instruktora wychowania fizycz- 
nego pokazywali, że nietylko woda nie jest im obca 
ale że kochają swoje jezioro, 

Lekcję pływania obserwowało nauczycielstwo 
gminy Firlej, Dyskusja polekcyjna wykazała, że spo- 
łeczeństwo powinno zwrócić większą uwagę na dział 
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wychowania fizycznego p. t. pływania. Lekcja na je- 
ziorze wypadła radośnie. Chłopcy czuli się w żywio- 
le wody jak młode wilki morskie. Po takiej godzi: 
nie snują się myśli, że może już w niedalekiej przy- 
szłości znajdzie się tu przystań, kilkanaście pięk- 
nych łodzi i kajaków. 
Dziś oglądamy jeziora w ich dzikiej krasie. 


Polski Czerwony Krzyż 
dla swych członków.— 


Staraniem Oddziału Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Gdyni, zostało otwarte Schronisko poy 
tamtejszym Oddziale P. C. K. (obok dworca kolejo- 
wego w centrum miasta w pobliżu morza) gdzie 
mogą członkowie otrzymać tani nocleg w cenie 1 zł. 
— Ewentualne zniżki ryczałtowe przy udziale więk- 
szej ilości osób będą udzielane na miejscu. — W 
Schronisku można korzystać ze śniadań i kolacji w 
cenie po zł. 0,35 oraz obiadu z 3-ch dań w cenie 
zł. 0,80 i kolacji mięsnej z 2-ch dań w cenie zł, 0,60.— 

Przyjazd wycieczki należy zgłaszać na kilka 
dni przedtem — z podaniem ilości osób i czasu po- 
bytu, w celu zarezerwowania miejsc, wobec zapo- 
wiedzenia wzmożonego ruchu wycieczkowego.— 


Celem umożliwienia członkom P. C. K. pozna- 
nia Polskiego Morza i Gdyni zapewnione zostało 
dla członków pierszeństwo w korzystaniu Schroniska, 


Sezonowe kredyty dla rolnictwa. 


W związku z bliskim terminem rozpoczęcia 
zniw potrzebne będą rolnictwu kapitały, któreby 
pozwoliły nie rzucać na rynek świeżo zebranych 
płodów w większej ilości celem nie obniżenia cen 
które w swej obecnej wysokości zapewniają rolnic- 
twu już rentowność. Dlatego też zwróciliśmy się do 
Państwowego Banku Rolnego z prośbą o informacje 
jak się będą przedstawiały w roku bieżącym kredy» 
ty pod rejestrowy zastaw płodów rolnych dla wię- 


kszej własności i zaliczkowe dla drobnej, Uzyska- 
liśmy następujące wyjaśnienie: 
Kredyty te udzielane będą w ciągu całego 


okresu gospodarczego na pszenicę, żyło, jęczmień, 
owies, rzepak i rzepik, oraz na grykę, groch, pe- 
luszkę, łubin, fasolę, len i konopie, przy czym kre- 
dyty rejestrowe (minimum pożyczki 2 tys. zł.) otrzy- 
mywać będą rolnicy bezpośrednio a zaliczkowe za 
pośrednictwem instytucyj kredytowych lokalnych, 


Oprocentowanie kredytów rejestrowych wyno- 
sić będzie 4,5%, a zaliczkowych 4”fjo w stosunku 
rocznym. Ostateczny termin zwrotu nie może prze- 
kraczać dn. 30, VI. 1938 r. Kredyt spłacany będzie 
w ratach mięsięcznych. 

Zapotrzebowanie ne te kredyty na terenie wo- 
jewództwa lubelskiego wzrasta z roku na rok, a ich 
stuprocentowa spłacalność najlepiej świadczy o tem 
jak bardzo są one celowe. 

Jednocześnie z obowiązku dziennikarskiego po- 
dajemy, iż uzyskaliśmy potwierdzenie pogłosek o 
przejęciu w najbliższym czasie przez Państwowy 
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Bank Rolny akcji prowadzonej dotychczas również 
i przez Bank Gospodarstwa Krajowego w zakresie 
kredytów rejestrowych, — co spowoduje całkowite 
skoncentrowanie kredytów pod rejestrowy zastaw 
zboża w Państwowym Banku Rolnym. — 


Ofiary na F. O. N. 


Konce sjonariusze sprzedaży wyrobów Państw. 
Monopol. Spirytus, rejonu lubartowskiego zlożyli do 
kasy Hurtowni Spir. w Lubartowie niżej wyszcze- 
gólnione dobrowolne ofiary na Fundusz Obrony Na- 
rodowej: 

R. J. Finkielsztejn zł 40, P, Borkowa zł 30, Sz. 
Rozenberg zł 30, H. Romański zł 28, J, Jaszczewski 
zł 20, B. Furtak zł 20, P. Grinsztejn zł 20, W. Maik 
zł 18, St, Pawlak zł 16, M, Suchowolski zł 16, J. 
Kot zł 15.10, P. Piekarczyk zł 15, A. Frydman zł 15, 
St. Kozakiewicz zł 15, J. Kalisz zł 15, P, Bujak zł 
13, Fr. Gąska zł 12, J. Szalast zł 10, St. Adamski 
zł 10, H. Szydłowski zł 10, J. Sątorek zł 10, T. 
Grzelak zł 10, Ą. Dżał zł 10, J. Duda zł 10, J. Ban- 
durowa zł 9, J. Baran zł 9, WŁ. Kostyło zł 8, Br. 
Antoniak zł 8, Paprocki zł 8, J. Giwoni zł8, J. Ma- 
chul zł 8, St. Kocuper zł 7, Wł. Pacek zł 7, J. 
Smit zł 7, J] Włodarczyk zł 6, E. Witkunówna zł 6, 
Szer, Marczak zł 6, St. Derecki zł 6, W. Burkacki 
zł 6, Fr. Urban zł 5, G. Wrzaszcz zł 5, F. Ratko zł 
5, Cz. Ragus zł 5, St, Sugier zł 5, J, Kusyk zł 5, 
J. Hurko zł 5, Stef, Gołopczuk zł $, St, Sugier zł 
4.90, M. Janowska zł 4, A, Dzięcioł zł 6, Cz. Mak- 
symiak zł 3, J. Kożak zł 1. Razem zł 576— 


Powyższą kwotę wraz z oryginalną listą ofiar 
Hurtownia przesłała Państw, Monopol. Spir, w 
Brześciu n,Bug, 

Wszystkim ofiarodawcom za Ich tak wzniosłą 
ofiarność i zrozumienie celu, składamy w imieniu 
P. M. 5. staropolskie „Bóg zapłać”, 


Wacław Świętonski 


Kierownik Hurtowni Spirytus. 
w Lubartowie 


PRZETARG 


Zarząd gminy- Luszawa w Leszkowicach niniej- 
szym ogłasza przetarg na roboty ciesielskie przy 
budowie 1-klasowej szkoły w Żurawińcu. 


Oferty można składać do dnia 14 lipca r.b, w 
którym to dniu o godz. 13-ej nastąpi komisyjne ot- 
warcie ofert. 

Wadia w kwocie 10°/ oferowanej sumy nale- 
ży wpłacać do kasy gminnej w Leszkowicach przed 
dniem otwarcia ofert. 

Plany i ślepe kosztorysy można otrzymać w 
zarządzie gminnym w Leszkowicach. 

wieś Leszkowice, dnia 25 czerwca 1937 roku. 
w/z wójta: 
(Jan Olek) 
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Str. 10 LUBARTQWIAK Nr. 13 
Kongres Centralnego Związku Inscenizacje i odśpiewanie piosenek ludowych 
Młodej Wsi. | przy ogniskach, poszczególnych województw zobra- 
| zowało Warszawie żywość artystycznej kultury ludo- 
W dniach 19 i 20 czerwca odbył się w Warsza- wej i jej możliwości odświeżenia kultury narodowej. 
wie Kongres Centralnego Zw. Mł. Wsi gromadząc na | Wieczornica Młodowiejska, która odbyła się w 
Polu Mokotowskim ponad 32 tysiące młodzieży z te- operze Warszawskiej wywołała szczery entuzjazin 
renu całej Polski dokumentującej w ten sposób mocną zebranych dla kultury ludowej, budząc zachwyt swą 
przynależność do postulatów ideowych Ruchu Mło- melodyjnością i świeżą energią artystyczną, 
dowiejskiego, wykazując swą prężność i zdyscypli- | Warto podkreślić udział Lubelszczyzny w kon- 
nowanie organizacyjne. | gresie. Cztery pociągi specjalne zawiozły do Warszawy 
Kongres wypadł imponująco. Sprawność jego ponad 4'/» tysięcy młodzieży z terenu województwa, 
podkreślała nawet prasa stojąca w opozycji do haseł | . > ; ii . 
Związku Młodej Wsi. Zgodnie podnoszono dojrzałość | Lista osób, które swoimi datkami przy- 
organizacyjną młodzieży wiejskiej zrzeszonej w Centr. | czyniły się do zapoczątkowania funduszu 
Zw, Mł. Wsi, powagę stosunku do swoich poczynań na radio dla szkoły powszechnej Nr. 1 
e Ra E ię aoi, a w organizacji a sa- | w Lubartowie. 
i "Su jé życia obozowego uczestników | : "Ara ; 
które było ze biore iki uwagę ciężkie warunki — | 10 zł Kłaj Conti 5 roaa ks. Aleksander" Szule 
J zł, sz Czermiński 5 zł, Bronisław Krupski 5 zł, Eugenia 


dobrze zorganizowane. src 5 zł, Karol Skaruch 5 zł, Stanisław Rejzner 5 zł, 

Protektorem kongresu i oice A EGE GO lofia Długosz 5 zł, Aniela Miduch 5 zł, Stefania Ruzgowa 5 zł, 
świecowaco na ko 4 gre Aa dar ZET bo Josef Federbusz 5 zł, Aleksander Lal<a 5 zł, Stefan Werchaski 
SŚWIĘ g i ngresie sztandaru U. Z. M. W. y 5 zł, Stanisław Perliúski $ zł, Hipolit Czaplicki 5 zł, ks. Wł. 
Marszałek Śmigły Rydz, który przyjął defiladę wiwatu- 


Pardyka 2 zł, ks. St. Niedźwiński 2 zł, W, Wans-Butter 5 zł, 


jącej na Jego cześć młodzieży i wygłosił przemówienie. J. Bielakowski $ zł, Więcławiczowa 5 zł, Rogatko $) gr, Dr 

Defilada była W: bd | SSA Sie s Silberman Maurycy 5 zł, Stanisław Kowalski 8 zł, ks. W. Go- 
i: idą Dyia arszawa zachwycona, Postawa |  liński 6 zł, Dr. Burka Eustachy 10 zł, W. Klank Notariusz 20 zł, 
i sprawność defilujących w kolorowych strojach regio- Zygmunt Skubisz — zast. not. 10 zł, Nagler 5 zł, T. Garfiakiel 
nalnych szeregów przy dźwiękach ludowych wywoły- | 15 z}, S, Persyko $ zł, L. Ciurajowa 2 zł, Julian Kosiarski 5 zł, 


S, Strzemeski 3 zł, S. Wożniak 2 zł, Jan Jastrzębski 5 zł, Krzyk 
Edward 3 zł, Frankowski Piotr 3 zł, Pacek Stanisław 2 zł, 
Kiełczewska Stanisława 4 zł, Andrzejewski Bronisław 1 zł, Ni- 


wała u publiczności co chwila niemilknące brawa, 
Maszerując przez ulice Warszawy do Belwede- 


ru i Grobu Nieznanego Żołnierza rozentuzjazmowali | wieki Wacław 1 zł, Furgałowa Maria 1 zl, Modrzejewski Antoni 
defilujący Warszawian, którzy raz za razem wznosili | > dy ży kg aja ge yy ataa z dsk } At; ki 
krzyki Da cześć Doszczególnych g PR Hauei afalska zł, : t. Dębicki 2 zł, AB. 1 zł, omanowska 4 zł, 
okrzy jí ść poszczególnych grup regionalnych | Walencikowa 2 zł, Spółdzielnia Uczniowska 30 zł, Stanisław 
Związku Młodej Wsi. |  Miałkowski 2 zł, WI Racki 2 zł, Świętoński Eugeniusz 1 zł, 
: 3 aTa Ę asaan, | A Pankowska 50 gr, Chadajewska I zł, Perczyński 2 zł, T. 
C.Z A; epa, udaj została odczytana przez prezesa |  przeorski 1 zł, C. Nawracki 50 gr, Topyła St. 20 gr, H. Ja- 
Z.M. W, Gierata St. deklatacja ideowo-programo- |  blońska 50 gr, Organizacja Szkolna L.O.P.P, 10 zł, Woźniakowa 
wa, wykreślająca drogi młodego pokolenia wiejskiego | Wiktoria 2 zł, Budkowski 2,60 zł, Spółdzielnia Uczniowska 
nowego chłopa-obywatela, rozumiejącego swój udział | Ri m r ypres uedrtaiięj gf bić diety s Ag, is va 
t f A m i ś Ta PA 2 erko zł, hana Lamperg 24, onta ankie Zi, erg . 
w budowaniu potęgi państwa I decydująceg ) O Jego 2 zł, J. Lichtenfeld 1 zł, Stanisław Kozakiewicz 50 gr, Marzenta 
najistotniejszych przeobrażeniach wewnętrznych | 41zł, M. Denenmark | zł, Perclsztajn 1 zł, J Herc 1 zł, S. Rajch- 
Kongres był naprawdę imponującą rewią sił, | undel 1 zł, H, Winder 1 zł, Akersztujn Motel 1 zł, Derecki Le- 
Ruchu Młodowiejskiego, która wyraźnie podkreśliła aim pag OA an ka. bę ją jamie Beniamin 1 zł, Laks- 
z å j falobiaf z gór ę erec oza 1 zł, ichalikowa eronika 2 zł}, Szponarówna 
zywy stosunek Młodzieży Wiejskiej z C, Z.M.W. do Wanda 2 zł, Czyżewski Aleksander 1,52 zł, Sawicka Maria 1 zł, 
Armii i Jej Wodza oraz dała znać szerszym kołom Pelerman leek 1 zł. 
społeczeństwa o powadze swoich założeń ideowych | Wszystkim dotychczasowym ofiarodawcom 
i o swoich możliwościach w tworzeniu nowej, chło- | składają tą drogą serdeczne podziękowanie 
pskiej kultury współczesnej. | Kierownictwo szkoły i Opieka szkolna 
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Żaromski (Zamieć) 


„Moc człowieka — to entuzjazm zamieniony na robotę czynu” 


Czy zacząłeś oszczędzać składając pieniądze w 
Komunalnej Kasie Oszczędności 


powiatu lubartowskiego w Lubartowie 


na książeczki wkładkowe imienne lub na okaziciela, gwarantujące bezwzględną 
tajemnicę wkładu. Wkłady płatne na każde żądanie lub za wypowiedzeniem. 


Za Komitet Redakcyjny: Klank Władysław Redaktor odpowiedzialny: wiz Modrzejewski Antoni 
Wydawca: T-wo Popierania Pracy Kulturalno-Społecznej w Lubartowie. 
"Adres Redakcji i Admin: Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R-k czekowy w K. K. O. 


(Prenumerata: Rocznie 3 zł. 50 gr. — Półrocznie 1 zł. 80 gr. — Kwartalnie 90 gr. 
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Druk, I. Nisenbaum, Lubartów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


